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Depesze telegraficzne.
Peszt. 20. września. Minister spra­

wiedliwości rozporządza w dekrecie wydanym 
do komitatu peszteńskiego, że na wezwanie 
sędziego śledczego sądu przysięgłych musi 
stawić się każdy bez różnicy osoby.

Berlin, 20. września. Brunszwik zawarł 
z Prusami konwencję wojskową, a obadwa 
księstwa Meklemburskie rozpoczęły również 
układy. Z dniem 1. października nastąpi wszę­
dzie zaprzysiężenie kontyngensów związkowych 
dla króla pruskiego.

Petersburg:, 20. września. W. Książe 
Mikołaj został mianowany naczelnym komen­
dantem petersburskiego okręgu wojskowego. 
Minister finansów Reutern rozpoczął znowu 
swoje urzędowanie.

W iadom ości polityczne
Nareszcie przyniosła nam już „Debatte 

autentyczny text w niosku, ułożonego przez 
obustronnyeh ministrów w sprawie ugody 
finansowej. Z dokumentu tego dowiadujemy 
się, że wniosek m inisterjalny proponuje tak 
co do kwot na spólne wydatki, jakoteż co 
do pokrycia potrzeb długu państwa na 10 
la t stosunek 70 do 30 prct z wyjątkiem 25 
milionów, spadających z rubryki długów 
państwa, jako osobny ciężar na zachodnią 
połowę państw a, i że obadwaj ministrowie 
finansów obowiązują się najdalej do 1. maja 
1868 przedłożyć dotyczącym reprezentacjom 
spoinie ułożony wniosek względem unifikacji 
wszystkich długów państwa. W końcu po­
wiada wniosek, że zawarte w nim propozy­
cje stanowią nierozd zielną całość i że przeto 
odrzucenie któregokolwiek punktu z jednej 
lub drugiej strony pociągnęłoby za sobą 
unieważnienie całej umowy ministerjalnej.

We środę miała posiedzenie delegacja 
węgierska i wybrała równie jak wiedeńska 
osobny kom itet do naradzenia się wspólnie 
z komitetem delegacji wiedeńskiej nad wnio­
skiem ministerjalnym. Przedwczoraj miały 
już obadwa te kom itaty przystąpić do na­
rady, ale dzienniki w iedeńskie nie donoszą 
jeszcze nic o tem.

W ydział konstytucyjny ukończył na 
piątkowem posiedzeniu swojem obrady nad 
HStawą zasadniczą o władzy sędziowskiej. 
W całem sprawozdaniu o tych obradach zna- 
cbodzimy tylko jeden głos po lsk i, mianowi­
cie przy §• 7. wniosek p. Ziemiałkowskiego, 
żądający opuszczenia drugiego ustępu tego 
paragrafu, który rozstrzyganie o ważności ogło­
szonego należycie rozporządzenia zastrzega 
plenarnemu zgromadzeniu najwyższego try ­
bunału sądowego, ale wniosek ten został od­
rzucony i paragraf ten jak w ogóle całą 
ustaw ę p rz y ję ć  1 małemi ty lbo zmianami 
stylistycznemi.

Podobnie jak przed kilkom a dniami 
rada gminna w Celowcu (Klagenfurcie) uchwa­
liła teraz także rada gminna w Bernie pe­
tycję do rady państwa, za zniesieniem kon­
kordatu.

Tajemnicza misja jenerała F leury  do 
W iednia nieprzestaje zajmować dzienników. 
O ile wiadomo z najnowszych telegramów, 
przybył ten jenerał dnia 19. b. m. w prze- 
jeżdzie do Mnichowa, równocześnie z am ba­
sadorem austrjackim  w Paryżu , księciem 
M etternichem , z czego w noszono, że udaje 
on sie rzeczywiście do W iednia i to w misji 
politycznej, w którą wtajemniczony jest także 
książę Metternich. Są jednak i tacy, którzy 
utrzym ują, że celem podróży jenerała hle- 
ury nie jest bynajmniej W iedeń , lecz I  lo- 
rencja, gdzie został wysłany dla nakłonienia 
W iktora Em anuela do odwiedzenia Paryża 
równocześnie z Cesarzem austrjackim. Czy 
tak  czy s ia k , jednakże odnosiłaby się ta  
misja zawsze do jednego tylko celu, m iano­
wicie do zawiązania ściślejszych stosunków 
między F ra n c ją , Austrją i Włochami.

Z W arszawy piszą do „D. P .“ Stron­
nictwo radykalne moskiewskie, które z ta ­
kim  mozołem wywróciło dawny porządek 
rzeczy w Królestwie, skierowało teraz swo­
je  usiłowania na gubernie nadbałtyckie. Ten 
kraj, zamieszkały niemal wyłącznie przez 
Niemców, miał dotąd adm inistracją nie­
miecką, szkoły niemieckie, a  nawet na uni­
wersytecie dorpackim wykład był wyłącznie 
po niemiecku. Niezmierną też radość spra­
wił „Gołosowi- i jego kolegom polako i ger- 
manożerczym ukaz o wprowadzeniu języka 
moskiewskiego w szędzie: do biór i szkół. 
„Gołos" porównywa nas z tego powodu 
z Niemcami i wyczerpawszy wszystko, co 
mógł o nas powiedzieć, zwraca się do wy- 
fautazjowanej przez siebie „intrygi niemiec­
kiej w Moskwie.4 4 Byłoby to niesłychaną 
rzeczą, gdyby dzicz barbarzyńska mogła 
pochłonąć tych „kulturtraegerów 4' !

Niedawno p. gubernaror lubelski zabro­
nił podawać prośby po polsku. W inny cokol­
wiek sposób czyni to gubernator piotrkowski, 
który ogłasza iż podania w języku polskim 
natrafią na znaczną zwłokę, podczas gdy 
rosyjskie będą roztrząsane natychmiast.

Inne znowu rozporządzenie, zatw ier­
dzone przez samego cara w ukazie, zmierza 
do wytępienia wszystkich pam iątek histo­
rycznych i zniszczenia wszelkich dawnych 
dokumentów. Zaledwie potrzebuję wzmian­
kować, że ukaz ten stosować się me może 
do aktów rosyjskich. W yjątek  z tego ukazu 
b rz m i: ,-Rada państwa, rozpatrzywszy przed­
stawienie m inistra spraw  wewnętrznych co 
do zmiany I. punktu dodatku do a rt 80 

Dziennika'4 praw t. I I  zaopiniowała, ażeby 
przy zmianie punktu I  postanowiono dozwo- 1 
lić naczelnikom guberni niweczyć niepotrzebne 
(czytaj szkodliwe celom rządu) stare akta. 
Pod tą  opinią podpisano: Zatwierdzam.
Aleksander.4' Gubernatorowie, jak  się prze­
konywacie z przytoczonych dosłownie roz­
porządzeń, mają nadzwyczaj dowolną w ła­
dzę; nieodwołują się oni w niczem do na­
m iestnika i wprost udają się do Petersburga.

„Dz. Pozn.14 dowiaduje się, że na m ar­
szałka" sejmu prowincjonalnego W. Ks. 
Poznańskiego, którego zwołanie nastąpić 
ma w październiku; przeznaczonym został 
w miejsce zmarłego bar. H iller-Gaertringen 
p. hr. Koenigsmarck z Oleśnicy, zaś na 
w icem arszałka pan Marceli Żółtowski, dy­
rek tor jeneralny Ziemstwa kiedytowego 
w Poznaniu.

Okólnik pana Bismarka nieomieszkał 
sprawić we Francji w rażen ia , które przewi­
dywano , i dość jest przejrzeć najnowsze 
telegram y p a ry zk ie , podające zdania naj­
znaczniejszych dzienników Irancuzkich, aże­
by się przekonać o tem. Nie będziemy ich 
tu pow tarzać, gdyż w ogóle zgadzają się 
wszystkie w te m , że okólnik p. Bism arka 
jegt  wyrażnem unieważnieniem trak tatu  prag- 
skiego i krzyczą z tego powodu na gwałt 
przeciw Prusom. To pewna zresztą, że po­
mimo wszelkich oświadczeń pokojowych zbroi 
sie Francja bez ustanku. Londyński „H erald 
potw ierdza nie tylko olbrzymie zakupna 
koni grom adzenie zapasów i wzmacnianie 
tw ie rd z , ale dowiaduje się o raz , że wielu 
mówiących po niemiecku oficerów trancuzkih 
objeżdża północne Niemcy, dla zbadania pru­
skich źródeł pomocy.

Król pruski opuścił dnia 19go b. m. 
D arm stadt i udaje się najprzód do Wiesbaden 
a  z tam tąd na Ludwigsburg do Badenu. 
Wieść o zjeżdzie jego w Hohenzollern z ksią­
żętami południowych Niemiec potwierdza się 
jak  słychać tylko częściowo , gd y ż  dotąd 
mieli tylko W. książęta Badeński i Heski 
zapowiedzieć przybycie swoje do Hohen­
zollern.

Adres wniesiony w parlamencie nie­
mieckim przez partję narodow ą-liberalną 
trafia w pełni w myśl okólnika p. Bismarka, 
powiada on bow iem , że dzieło zjednoczenia 
Niemiec będzie dopiero wtedy dokonane, gdy 
i oddzielone jeszcze od związku członki 
zostaną połączone z nim jedną ustawą kon­
stytucyjną. __________

Korespondencje z Berlina potwierdzają, 
że rozpoczęty się już układy z Danją wzglę­
dem północnego Szlezwiku. Gabinet duński 
odpowiedział depeszą z d. 10. b. m. na pru­
skie zapytania , i pokazuje się z te g o , ze 
Dania jest gotowa przystąpić do poutnycu 
układów, k tóre prowadzić będzie mimister 
Q uaade, zaś do ułożenia kwestji szczegól­
nych w ybraną będzie z obu s ron 18ła 
fachowa. Z resztą zapewniają dzienniki tran- 
cuzk ie , że gabinet t u i l e r s k i  doradzał w Ko­
penhadze bardzo usilnie złagodzenie wa­
runków. _ _____

F l o r e n c k i  korespondent dziennika „De- 
bats“ utrzymuje, te  rzym skie plany Garibal- 
dego nie są już ża rtem , i że i s to tn ie jp y -  
gotowuje się wyprawa. Młodzi ludzie^ 
trzeni w rewolwery i pieniądze 
stali do państw a kościelnego, 
ma do dyspozycji kasę w o j e n n ą ,1



słychać otrzym uje zasiłk i z B erlina. P o n ie­
w aż zaś w targn ięc ie  przez gran icę  lądow ą 
byłoby trudnem  do w y k o n an ia , m a być 
przedsięw zięta w ypraw a od  m orza.

C iekaw em  też jest doniesienie dzienni­
k a  „Courrier F ranco is '1, że w ojska papiezkie 
m iały  otrzym ać ro zk az , ażeby ty lko  ocho­
tnikom  staw iły  opór, p rzed  w ojskam i zaś 
w łosk iem i, jeśliby  te przekroczyły  granicę, 
kazano  im  cofać się i unikać w szelkiego 
s tarc ia . _________

Gdy przed k ilku  tygodniam i donosiły 
te leg ram y  stam bulskie, to o podróży F uada  
Baszy do L iw adji d la pow itania cara  rosyj­
skiego, to  o rokow aniach posła rosyjskiego 
z P orta , to o odbyw anych nakouiee jak ichś 
w ażnych n aradach  D yw anu, nałam ano sobie 
niemało głow ę nad odgadnięciem  tego co 
m ogło być przedm iotem  owej tajem nej roboty 
dyplom atycznej m iędzy R osyą i T nrcyą. 
D om yślano się w p ra w d z ie  jak ie jś  nowej m a- 
chinacyi M oskwy, a le  nie było naczem oprzeć 
tych  domysłów, zwłaszcza, że dzienniki m o­
skiew skie rozpuszczały um yślnie fałszyw ą 
wieść, jakoby  T urcya  ubiegała  się  o p rzy ­
m ierze z Rosyą ale o trzym ała odm ow ną o d ­
powiedź. Aż oto w yszła te raz  rzecz cała  na 
wierzch ja k  oliw a. P o rta  p ragnąc  usunąć 
od siebie podejrzenie, jakoby  za plecym a 
m ocarstw  zachodnich prow adziła  jak ieś  ta je ­
m ne konszachty z M oskwą, ogłosiła te raz  
rodzaj m em oryału, k tó ry  podobnie ja k  przed 
w ojną K rym ską Lord Seym our ogłosił św iatu  
historyczną rozmowę sw oją z M ikołajem , 
podaje do wiadom ości szczegółowy opis w i­
dzenia się i rozm owy F u ad a  B aszy z Carem 
A leksandrem  i przedstaw ia oraz w praw dzi- 
wem św ietle  zabiegi czynione w Stam bule 
przez jenera ła  Ignatiew a w celu ’odciągnięcia 
P o rty  od m ocarstw  zachodnich. M em oryał 
ten jest ta k  ciekaw y, że niem ożem y po­
w strzym ać się od przytoczenia przynajm niej 
głów niejszych jego  ustępów .

Po kró tk ie j rozmowie w stępnej, w k tó ­
re j ośw iadczył F u ad  Basza, iż niem a żadnego 
pełnom ocnictw a do układów  i że musi roz­

m aw iać z C arem  ty lk o  jako  osoba pryw atna, 
odpow iedział Car, że to mu zresztą  w szystko 
jedno, byle ty lko  pow tórzył Sułtanow i to co 
usłyszy, i mówił dalej tem i słow y : „Spo­
dziewam  się , że Sułtan  jak  również i do­
stojna P o rta  są przekonani, iż m ają  we mnie 
całkiem  bezinteresow nego przy jaciela. (Fuad  
Basza uk ło n ił się w m ilczeniu). M uszą być 
przekonani, że zawsze było celem  mojej p o ­
lityk i, u trzym ać w całości państw o tu reck ie  
i in teresa jego ludności chrześciańskiej, k tó ­
rej na tu ra lnym  jestem  o b ro ń cą , pogodzić z 
in teresam i rządu tureckiego. To więc, co 
panu oznajm ię, w ypływ a jedyn ie  z p rz y ­
jaźni, ja k ą  żywię d la  Twego M onarchy, 
i z in teresu , ja k i przyw iązuję do zachow a­
n ia  państw a tureck iego  w E u ro p ie ; gdyż 
proszę pam iętać, że jestem  z zasady kon­
serw aty stą . Macie tam  ową nieszczęsną spraw ę 
k a n d jo c k ą ; przelaliście ty le  k r w i ; bądźciesz 
nakoniee w spaniałom yślnem i ; m usicie tę  
w yspę odstąpić Grecji. Państw o w asze jest 
ta k  znaczne, że niepoezujecie naw et tej ofia­
ry , a E uropa będzie wam  w dzięczną, że 
podacie gw arancję  pokojowi ś w ia ta .” Na 
uw agę F u ad a  Baszy, że w  razie  odstąp ien ia  
K andji, poszłyby za jej przykładem  także 
inne w yspy archipelogu, ja k  rów nież E p ir i 
T essa lia , zaw ołał c a r: ,,N ie! —  Jeś li ty lko  
sp raw a ta  zostanie raz  z pow szeehnem  z a ­
dow oleniem  uregulow aną, możecie liczyć na 
m oją pomoc, p rzynajm niej w g ran icach  s łu ­
szności, i bądźcie pew ni, że w tak im  razie  
niedopuszczę niczego, coby się sprzeciw iało 
in teresom  p ań stw a  tureckiego. S ta ra j że się 
pan za pow rotem  przekonać su łtan a  o k o ­
nieczności odstąpienia K andji i pow iedz pan, 
że ja  to radzę  Jego  Mości cesarzow i.

Po odpowiedzi F u ad a  Baszy, że to 
rzecz niepodobna wszczął car rozm owę o 
rek tyfikacji g ran ic  serbskich  i o spraw ie 
bu łgarsk iej a w końcu r z e k ł : Pow tórz pan
Jego  Mości su łtanow i to, co w łaśn ie  m ów i­
łem. P rzedstaw  mu, iż lepiej m ieć p rzy ja ­
cielem sąsiada , niż p rzy jació ł znajdujących 
się na drugim  końcu św ia ta , k tó rzy  chociaż 
narzucają  mu się  koniecznie za obrońców.

w istocie przecież nie rob ią  nic w ięcej, 
ty lko  trzym ają  ogón po lityk i owego sąsiada. 
Powiedz pan tak że  sułtanow i, że ten  sąsiad  
jakko lw iek  je s t konserw atystą, dopokąd ra ­
dy jego byw ają słuchane, m ógłby się zm ie­
nić w danej chwili, a  w tedy  m usielibyście 
się rachow ać ze w szystkiem i siłam i, jak ie  
ma do dyspozycji.

T a k  przem aw iał c a r ;  a  w tym  s a ­
mym czasie ułożył poseł rosyjski w S tam ­
bule g łów ny zarys przym ierza m iędzy Rosją a 
T urcją , k tó ry  przedłożony został Fuadow i B a ­
szy po pow rocie jego. Tu już były  żądania Ro­
sji nieco łagodniejsze, zam iast odstąp ien ia  
K andyi figurow ała tam  polityczna i adm in i­
stracy jna  autonom ia w y sp y ; kw estja  serbska 
i bu łgarska  była zm odyfikow ana, a le  ż ą d a ­
no neutralności Turcji w zaw ikłaniaeh, k tó re  
m ogłyby nastąp ić  i przyrzeczenia d y w a­
n u , że w szelkie wspomnione k w estje  
będzie załatw iać w prost z Rosją bez udziału 
żadnego innego m ocarstw a. Propozycye te  
jed n ak  odrzucił F u ad  Basza z całą fo rm al­
nością i nie poddaw ał je  naw et pod uchw ałę 
dywanu. Oto jest cała  tajem nica, z a k raw a­
ją c a  na d ru g ą  część paleto tu  M enżykowa i 
c iekaw a rzecz zapraw dę, ja k ą  postaw ę p rzy ­
bierze teraz Rosya w obec Europy.

Z H ereogow iny nadchodzą alarm ujace 
w iadom ości. K ilka  pokoleń, k tóre  poddały  
się księciu czarnogórskiem u, chce gubernator 
Bosnii, Osman Basza zmusić przem ocą oręża 
do posłuszeństw a T urcyi. Tego niezniesie 
spokojnie M ontenegro, i w istocie słychać, 
że w ysłano na  g ran icę  k ilka  batalionów  
Czarnogórców z działam i, a  przy teraźn ie j­
szym stan ie  rzeczy na wschodzie może n a j­
mniejszy w ypadek pociągnąć za sobą nieob 
liczone skutk i.

Polski ży w io ł na Szląsku.
Na górnym  Szląsku  padło  p rzy  w ybo­

rach  405 głosów p o lsk ic h : liczba mała 
w porów niu z tysiącam i głosów  potrzebnych 
do przejścia i zw ycięztw a, ale jakże  w ielka 
w obec tego co było! C zterysta  i pięć ładzi

Zjazd w  M oskwie
i

Propaganda panslawiity czim
nap isa ł

J U L I A N  K L A C Z K O .

II.
(C iąg  dalszy.)

My Słowianie wschodni, mamy nadzieję, że 
Rosja spełni to posłanictwo; idzie tu taj zarówno o 
jej cześć jak  i potęgę.... Mowa ta zyskała palmę 
oratorską, a p. Polith uznany został za godnego 
tryumfu, tryumfu wedle rosyjskiego obyczaju, 
owego sławnego kaczata, którego tak  dziwne 
wspomnienie unieśli z sobą żołnierze francuscy 
z krymskiej kampanii. Wyniesiono stoły, a 
pochwyciwszy biednego doktora, poczęto go 
wyrzucać w górę, aż pod sufit, potem chwytano 
go w powietrzu, znów wyrzucano i tak  dalej, 
wśród krzyków i podrygów sławnej prysiadki. 
Łatwo się domyśleć, że po takim wybuchu sło­
wiańskiego uczucia sławetne zgromadzenie 
przedstawiało już tylko widok bezładny i cha­
otyczny. W  sam raz przyniesiony pącz goreją­
cy (zżonka), niebieskawemi połyski oświecił 
ten dziwnego wejrzenia obraz finalny.

Mimo całej świetności „słowiańskiego 
tygodnia" petersburgskiego, tydzień moskiewski 
przewyższył go rozległością, siłą i prawdziwym 
szałem ludowym. Dawna stolica carów, „ta 
święta M ekka prawosławia ta  biała macierz", 
jak  ją  nazwał p. Brauner, okazała się też 
prawdziwem sercem carstwa, gorejącem ogni­
skiem jego uczuć i namiętności. Gdy „goście" 
przybyli 28 maja, „tłum rzucił się literalnie

na nich wśród okrzyków i jęków zduszonych 
kobiet1', obalał ich, cisnął, porozdzielał od sie­
bie i poroznosił daleko. Jeden z deputowanych 
zniknął w ten sposób zupełnie i na tak  długo 
że drudzy zaczęli być niespokojni o niego: na­
reszcie jednak znalazł się ten Słowianin, dzięki 
tureckiem u fezowi, który miał na głowie. Obia­
dy, koncerta, wieczory, bale następowały po 
sobie bez przerwy; „damy moskiewskie" wy­
prawiły nawet gościom piknik na daczy na 
wsi, choć był mróz i śnieg, które trw ały ciągle 
aż do pierwszych dni czerwca. „Szczęściem — 
mówi o tem dziennik p. Katkowa — ciepło 
serdeczne zastępowało wszędzie ciepło atm o­
sferyczne, którego brak czuć się dawał." Zwie­
dzono Kremlin, monaster Troicki, kościoły, i
złożono wizytę ozdobie tych wszystkich ko­
ściołów, staremu metropolicie Filaretowi. H i­
storyk Hussytów. p. P a la c k i, przemówił przy 
tej sposobności do wielkiego teologa niebie­
skiego państwa carów" i wyraził żal swój, że 
wszyscy Słowianie nie wyznają jednej wspólnej 
re lig ji! Jego eminencja odpowiedział mową „w 
stylu kościelnym" o duchownem zjednoczeniu 
Słowian, a zakończył wynurzeniem boleści, 
jakiej doznawał z powodu religijnego prześla­
dowania, którego ofiarą są ciągle Rusini w 
Galicji. A przecież ci Rusini nie są wcale 
prawosławni, uznają dotąd zwierzchność stolicy
rzymskiej. Jakim że więc sposobem mogą bu­
dzić taką troskliwość w monsigfliorze F ila­
recie ?....

Ciekawa rzecz, że podczas całego tego 
pobytu „gości sławiańskich" w Moskwie, naj­

mniej ze wszystkiego mówiono o tej właśnie 
wystawie etnologicznej, na k tórą oni przecież 
głównie byli zaproszeni, i której „wielki nau­
kowy interes" posłużył za pretekst do całego 
szeregu demonstracji ! Temu zbiorowi typów, 
które ty le myśli i nadziei budziły w znakom i­
tym profesorze Ramazanowie, tej sławnej wy­
stawie, k tóra  wyekspensowała taką masę pro­
gramów i korespondencji do wszystkich uczo­
nych towarzystw słowiańskiego świata, tej wy­
stawie turyści nasi zaledwie jedną godzinę po­
święcili: quarda e pasa! „Chronos spłodził Jo ­
wisza — wyznaje naiwnie Inwalid rosyjski z 
d. 7. czerwca — ale syn sta ł się większym 
od ojca. W ystawa ściągnęła Słowian do Mo­
skwy, ale ona dała tylko hasło: okoliczności
zrobiły z drobnego wypadku fakt olbrzymi, 
prawdziwie wielki wypadek...." F ak t ten ol­
brzymi pochłonął nie tylko wystawę etnolo­
giczną, ale i ów kongres, o którym zrazu roz­
powiadano publiczności z takiem namaszcze­
niem, a nawet z pewną tajemniczością. W  
ciągu rozmaitych dni i tygodni słowiańskich w 
miesiącach maju i czerwcu, napróźno szukali­
śmy czegoś podobnego do kongresu, w znacze­
niu jakie zgrzybiały Zachód przywiązuje do 
tego wyrazu, chyba, że zechcemy tę Preten­
sjonalną narwę przyznać zgromadzeniu, które 
jednego dnia 30 maja odbyło posiedzenie w 
wielkiej sali uniwersytetu moskiewskiego — po­
siedzenie kilkogodzinne, którego nazajutrz do­
pełnił „obiad akademicki", dany w tej samej 
sali. (C. d. n.)



zacnych i odważnych, którzy bez poparcia 
czyjegokolwiek na głos z daleka posłyszany 
wydali świadectwo o swej narodowości. A 
jeszcze, wedle wszelkich doniesień, byłoby 
padło dziesięćkroć. może stokroć tyle głosów, 
gdyby wcześnie postawiono kandydata.

Czterysta pięć głosów szląskich woła 
na n a s : Rodacy, nie opuszczajcie nas, po­
dajcie nam r ę k ę ; skoro u nas odżyje naro­
dowość nasza znękana, przestrzeń między 
Krakowem, Cieszynem i Poznaniem odzyska 
całkowicie charakter starożytny polski. Wo­
łania wasze na sejmach pruskich i nie­
mieckich będą głośniejsze: bo my głosy
nasze dołączym ; prace i przedsięwzięcia 
wasze, handlowe i literackie, pozyszczą 
większe i obszerniejsze pole.

Jakim i środkami rozbudzić tę narodo­
wość, która sama calem gardłem  domaga 
się świeżego swojskiego powietrza dla odde­
chu? Oto podniesieniem w nich odwagi do 
wyznania swej polskości i przyznania się 
do niej; Gdyby ujrzeli pośród siebie ludzi, 
którzy należąc do sfer wykształconych mó­
wią do siebie i pomiędzy sobą po polsku, 
gdyby się tam osiedlili lekarze, kupcy wyżsi, 
księgarze Polacy, gdyby wreście wydawać 
zaczęto neryodyczne pisemko zawierające 
religijne opisy i nauki, a nadto wiadomości 
i nowiny ze świata, — Górnoszlązacy prze­
staliby uważać polskość za przymiot poniża 
jący człowieka i wyznaliby śmiało i z dumą 
swoją narodowość przed światem.

Szlachta górnoszląska prawie bez w y­
jątku  się zniemczyła ; trzeba więc ludowi 
górnoszląskiemu odtworzyć wyższe kłassy 
polskie ; może nie jeden z potomków daw ­
nej szlachty górnoszląskiej poczuje w sobie 
znowu dawną krew polską i pójdzie wzorem 
czeskiej arystokracji, k tóra wraca dziś do 
narodu, opuszczonego przez jej przodków.

Nie jest to łatw a działalność jakiej 
potrzeba na Górnym S z ląsk u ; ale jeden 
krok naprzód ułatwia dwa następne.

Spiski i ruchy w Galicyi. 
Część druga r. 1846.

IV.
(C ią g  d a lsz y .)

I napróżno silono się sztuczną reakcją 
ducha przygłuszać to złowrogie przeczucie! 
Byłto bowiem czas karnawału i umysły bardziej 
uginające się pod wrażeniem chwili sądząc, że 
szałem zapustnym zdołają odpędzić trapiące 
widmo nieszczęścia, popadły w ów dziwny stan 
gorączkowego rozdrażnienia, jaki zwykł się po­
jawiać niekiedy tak u ludzi pojedyńczych jak 
i u całych narodów w chwilach wielkich ocze­
kiwań lub w przededniu okropnych katastrof. 
Jestto jedna z owych wielkich zagadek psycho­
logicznych , których mądrość ludzka podobno 
nigdy nierozwiąże. Otóż i w owych dniach stra­
sznych dochodziło to oszołomienie ducha do 
najwyższego stopnia; urządzono na gwałt za- 
zabawy, tanczono do upadłego, i przepędzając 
na takich , słusznie rzec można — rozpaczli­
wych hulankach dnie i noce silono się konie­
cznie nastrajać myśl do wesołości i z szalonej 
namiętności czerpać otuchę przeciw niepewnemu 
jutru. Ale kto kiedykolwiek w życiu przeby­
wał podobne przesilenie, wie bardzo dobrze, 
jak próżnemi są podobne usiłowania i jak gorzkie 
następuje po nich rozczarowanie! Na razie rzu­
cono się na oślep w ten wir gorączkowy, ale 
gdy z przesyceniem nadchodziła chwila opamię­
tania, zdawało się naprawdę, ze cały kraj ob­
chodzi jakąś ucztę pogrzebową, że tańczono na 
grobach! Słowem byłto straszny chwilowy le-

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Wydział krajowj' nader skwapliwie zajął się 

sprawą budowy domu obłąkanych, na który rząd 
ewierćmilionowy przeznaczył fundusz, pochodzący 
z loterji. Zakład ten stanąć ma w K ulparkow ie, 
g d z i e  przeinaczone na ten cel miejsce powołany lekarz 
fachowy uznał za stosowne. Sprawa ta — obok zna­
n e g o  zaniedbania wszystkich innych — wielce musiała 
przypaść wydziałowi do smaku i  obawiamy się tylko, 
aby gorliwość ta niezw ykła nieopuścda go rychlej, 
zanim projekt podjęty wejdzie w życie.

* D. 18. b. m. policjant zranił na ulicy 
człowieka, który się targnął na niego. U. 19. b. m 
poderżnął sobie gardło brzytwą przekupień A. M. 
jesicze żyjącego powieziono do szpitalu.

* Z nad granicy powiatu Sieniawskiego dono­
szą o nadzwyczaj zaostrzonym strzeżeniu kordonu 
przez moskali. Niedawno ujęli kozaki dwóch chło­
pów z nadgranicznej wsi Luchowa, którym po w yli­
czeniu w Tarnogrodzie po 80 pletni, popędzono oku­
tych do Zamościa.

* Z dniem 1. października b. r. otwiera pan 
Karol Kozłowski artysta - skrzypek, szkołę'mu/.yczuą 
w e Lwowie, w której za nader przystępną cenę zdol­
ni muzycy pod kierownictwem p. Kozłowskiego naukę 
fortepianu, śpiewu i wiolonczeli, sam zaś dyrektor 
szkoły, naukę gry  na skrzypcach, udzielać będą

P. Kozłowski ukończywszy naukę w wiedeń- 
skiem konserwatorium , ozdobiony został zaszczytnie 
medalem, za wyszczególniające zdolności w nauce 
harmonii i kontrapunktu. Uposażony od przyrody 
znakomitym talentem i nabywszy biegłości znacznej, 
złożył dostateczne dowody swego artyzmu u nas w 
kraju, będąc nauczycielem ery na skrzypcach w tutej- 
szem Towarzystwie muzycznem i występując z wtel- 
kiem powodzeniem w koncertach własnych tak w kraju 
jakoteż i za granicą, wskutek czego kilkakrotnie za­
szczycony został dyplomami członka honorowego róż­
nych towarzystw.

Prócz gry  na szkrzypcach ukończył p. Koz­
łowski naukę g ry  na fortep ian ie , jes t przeto jak  
najzupełniej uzdolnionym, tak  do nauczania jakoteż 
do kierownictwa zakładem muzycznym. Z tych to 
powodów polecamy miłośnikom muzyki i uczniom 
jak najusilniej zakład p. Kozłowskiego w tem prze­
konaniu, iż niezawiedzie zaufania powszechnego. Sa-

targ ducha, po którym nastąpiło straszniejsze 
jestcze przebudzenie.

Właśnie śród tego szału karnawałowego 
spadła nagle jak grom z jasnego nieba wiado­
mość o strasznych wypadkach w Horożanie i 
Narajowie a tuż za nią zaczęły dolatywać od 
zachodu jakieś tajemnicze a przerażające wieści. 
Okropna obawa dręczyła każde serce polskie, 
a była ona tembardziej zabijającą dlatego, iż 
nikt niewiedział dokładnie, co właściwie się 
stało i na jakie straty miał _ się przygotować. 
Podawano sobie najdziwaczniejsze rzeczy na 
ucho, bo głośne mówienie o tem wiodło wprost 
do policji lub kordegardy; każda chwila przy­
nosiła inne wieści, a c i , których obowiązkiem 
jest w państwie czuwać nad spokojnością mie­
szkańców i bezpieczeństwem publicznem, nie- 
trudziłi się wcale prostowaniem tych wieści, a 
nawet niezadawali sobie tyle fatygi, by uwia­
damiać rodziny o losie, jaki spotkał ich ojcow, 
mężów lub dzieci. Przeciwnie można rzec śmiało 
że taili umyślnie prawdę, której niemieh od­
wagi i sumienia wypowiedzieć jawnie, a zre­
sztą czyż mieli czas nawet zajmować się takie- 
mi drobnostkami ?! Pan dyrektor policji musiał 
przecież wysłuchiwać codziennie raporta tysięcy 
szpiegów i ajentów i wydawać rozkazy are­
sztowania; p. starosta Miihlbacher, najczyst­
szej wody biórokrata i polakożerca, miał po uszy 
do czynienia z wójtami gmin, którym wydawał 
instrukcje i pełnomocnictwa do ratowania mo- 
narchji, zagrożonej przez niewidzialną armię 
powstańców, a wyższe sfery rządowe, sam 
arcyksiążę, stracili formalnie głowę w tej

memu zaś dyrektorowi zakładu zasełamy „szczęść 
Boże.“

K oncert P atti. Drugi koncert p. Patti i jej 
towarzystwa wypadł niemniej świetnie jak p ierw szy . 
Miejsca wszystkie oprócz sceny były również prze­
pełnione jak  wczoraj, wysoka cena miejsc nie zraziła 
publiczności. W prawdzie cudowny glos p. Patti ma 
tak  w sobie coś uroczego, iż dość się go nasłuchać 
nie można, a dzieła sztuki programami objęte są tak 
artystycznie wykonane, że słów pochwały dla ar­
tystów braknie, ale w obec utyskiwań ciągłych 
na ciężkie czasy, w obec' braku poparcia szla­
chetniejszych celów, przychodzi nam postawić zapy­
tanie, czy w rzeczy samej, jest u nas powszechne 
ubóstwo, czy też zardzewiała obojętność dla spraw 
narodowych, a ubóstwo dobrą tylko wymówką? Nie 
mówimy to dla lego , iżbyśmy chcieli przygaDiać 
możniejszym i mniej zamożnym, że marnuj'ą grosz, 
przeciwnie, słyszeć i roskoszować się głosem takiej 
artystki, takiego cudu natury , jaki znaleźliśmy w p. 
Patti — podziwiać talent takich artystów jak  pan 
A u e r , W illm ers, Popper i barytonista Lefort nie 
może sobie odmówić żaden najuboższy nawet czło­
wiek, mający cokolwiek w duszy poczncia piękna i 
harmonji; nie może nie skorzystać ze sposobność} 
słyszenia ich może tylko raz w życiu i niedoświad- 
czyć choćby chwil kilka wrażeń, jakich się doznaje 
zawsze, słysząc dzieła mistrzów wykonane po m i­
strzowsku, lecz chcieliśmy powiedzieć przez to, że 
nieżałując grosza dla rzeczy pięknych i wznio­
słych, tyleż poczucia piękna z duszy swej wydobyć 
powinniśmy dla wielkiej i wzniosłej harmonji naro ­
dowej, dla tego pięknego kraju ojczystego, w którym 
łowicze pienia ludu naszego przypominają nam co dzień, 
ź e ttn  naiwny dziecięcy głos, należałoby wykształcić i 
podnieść do artyzm u, aby otrząsłszy się z starej pleśni 
wykonać po mistrzowsku polonaise Irrillante.

Wracając od koncertu społecznego do koncertu 
p. Patti powiedzieć nam wypada, iż entuzjazm pu­
bliczności przechodził niekiedy w szał, który zwła­
szcza na wyższych miejscach w teatrze uwydatniał 
się dość niedyskretncm wymaganiem od p. Patti, 
aby raz poraź śpiewała naw et po nad program, 
tak trudne i męczące zadanie jak, Śmiech (Auberta.) 
Ani rzęsiste oklaski; ani głuszące brawa nie w yna­
grodziły ją  za zmęczenie, które dostrzegliśm y po

krytycznej chwili i niewiedzieli co począc 
wobec wypadków, które wywołała samowola 
i nieludzkość organów podrzędnych. Arcy- 
książe wydał wprawdzie na dniu 18. lutego 
rodzaj manifestu do kraju , ale niestety na to 
ty lko , ażeby przypomnąć mu paragraf kodeksu 
karnego, naznaczający karę śmierci za zbrodnię 
s tan u ! A opinja publiczna. a dzienniki cóż 
mówiły na to ? Z tych jedne milczały albo 
z konieczności, albo z nikczemnej obawy ; inne 

-zaś, które miały odwagę powiedzieć prawdę, 
ginęły na wieki w odchłani cenzury policyjnej.

I stało się tedy — czemu trudno uwie­
rzyć naw et, że o wypadkach zaszłych tak bli­
sko stolicy, jck w Horożanie i Narajowie. i 
w ogóle o całym przebiegu tej nieszczęsnej, 
narodowej rewolucji, dowiedział się kraj do­
kładnie dopiero w dwa lata potem , gdy oswo­
bodzona na chwilę z długoletnich więzów dton 
wolności pozdzierała z ust pieczęcie milczenia. 
W tedy dopiero, i to z ust samychże otiar tej 
rzezi, którym opatrzność dozwoliła ją  przeżyć, 
usłyszano nagą prawdę, > cały nar°d wydał
jęk zgrozy i przerażenia.

Jednej z takich ofiar właśnie , żyjącemu 
po dziś dzień w niewoli moskiewskiej p. W łady­
sławowi Czaplickiemu zawdzięczamy dokładny 
opis rzezi horożańskiej, wydaną przed kilkoma 
laty pod tytułem; „Powieść o Horożanie i 
z niego też przytaczamy tu w krótkości naj­
ważniejsze szczegóły tej trajedji hajdamackiej.

(C. d. n )



rz e c h k ro tn e m  o d śp iew an iu  ra z  po raz  p ra w ie  bez
w y tc h n ie n ia  L a  D an za  (A sc iie ra )  i z a r a z j  po  tem  
p o  dw a r a t y  Śm iech  (A u b srŁ a). P o d z iw ia liśm y  
ła tw o ś ć  z ja k ą  i p o ra ź  trz e c i bez  n a jn ie jsz e j t r u d n o ­
śc i o d śp ie w a ła  tę  o s ta tn ią  p io n sk ę , w g ło s ie  n ie  
b y ło  czuć  tam  n a jm n ie jsze g o  zn u żen ia , a le  d la  o so b y  
u ło m n ej w id z ie liśm y  ja k  n iezn o śn ie  m ę e z ą c e m  b y ło  
ta k  d łu g ie  s ta n ie  i za  k a ż d ą  ra z ą  k ilk a k ro tn e  p o ­
w ra c a n ie . na  scen ę , w y w o łan e  p rzeaad n em i o k la ­
sk a m i.— P . A u era  w y w o ły w a n o  ró w n ież  p o  k i lk a  k ro ć . 
Ś p ie w  p. L e fo r ta  p o d o b n ie ż  o b sy p y w a n o  h u czn em i 
o k la sk am i, ja k  n iem nie j i g r ę  pp . W illm ersa  i P op p eg o .

Cennik g ie łd y  plenięż. i tow . w e  L w ow ie
z d n ia  -21. W rześn ia  1887.

L is ty  zas taw n e  b a n k u  h y p o t. g a lic . 95 .75 . — 
P sze n ica  k o rzec  158 fu n tó w  e ffec t, z  d o sy p e m  d o  170 
fu n tó w  I l . l o  (n a  G ru d z ień ).
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Przyjechali do Lwowa
d n ia  ‘20 . w rz e śn ia .

P P . Hr. G o le jew sk i A ., z H arasy m o w a . B r . 
H o h e n d o rf  K  , z S z u tro m in ie c . G izo w sk i J . ,  z B u ­
c z a ły . H e rm a n n  R ., z Z a łu cza . K am iń sk i J . ,  z  W o­
ły n ia .  E ttm a y e r  A ., ra d c a  n a d w o rn y , z  C z ern iow iec . 

H r . Ł o ś  A ., z Iw o n ic z a . H r . Ł o ś , F . ,  z B e łz a . Bo 
n ic k i  K ., z  K o rn i. J ą d rz r je w ic z  J  , z Ż u raw ic . K u  
naszo w sk i H ., z Ż elibor. D w o rsk i A ., z P rz e m y śla . 
H r. T a rn o w sk i W ., z  K rak o w a . A g o p so w icz  K ., z 
G ro c h o w ic . Ja n o c h a  A .,  z  S trz y lc z a . S asu le c  W ., 
z Z ału cza . S k rz y ń sk i M ., z  C h łop . S k o w ro ń sk i J .  
i  S ło n e c k i L .. z K o ło m y i. U d ry c k i A ., z M ostów  
w ie lk ic h . B o riso w  A . ,  ro s. k a p  , z P e te r sb u rg a . G ie ­
b u łto w s k i A ., z  U śe in . K a ty ń sk i S t.,  z G rodow ic .

O G Ł O S Z E N I A .
P

■ “o

najwyborniejsze

z Feslau, Badeniu i Wearier
; t u

do kuracji użyteczne

otrzymuje dziennie przesyłki
handel korzenny

A. IIOBERTA
przy ulicy Karola Ludwika, w narożnej ka­
mienicy, do ulicy Sykstuskiej — i poleca ta­
kowe, tak w częściach mniejszych, jakoteż w 
koszach oryginalnych opakowane, po cenie naj- 

umiarko wańszej.
W ysyłki na prowincje podług żądania 

uskutecznia rzetelnie i najspieszniej. 254 3-3

Cennik Izby handl. lw ow skiej, D ają Źąd m

z d n ia  20 . w rześn ia z łr. j k r z łr. k r

D u k a t h o l e n d e r s k i ............................... 5 8! 5 90
D u k a t c e s a r s k i ............................................ 5 84 5 93
N a p o l e o u d 'o r ........................................... 9 91 9 9-2
P ó łim p erja ł r o s y j s k i ................................ 10 — 10 20
R ubel srebrny  rosy jsk i . . . . 1 87 1 92
R ubel papierow y rosyjski 1 69 1 71
T a la r  p r u s k i ............................................ 1 81 1 84
G alie  lis ty  zastaw , w. a . !  ó  . . . 79 47 80 27
G alic. lis ty  zastaw , m. k  i  a , . . . 83 46 84 22
G alie , obligacje  idem niz. '  jjj! . , . 65 33 66 08
P ożyczka narodow a ) «  . • - 65 — 65 92
A kcje kolei żelaz. galic. \ ,o  . . 211 50 1214 83

„ „ „ C zerniow ieckiej . . 172 67 1175 33
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N lttK O W SK I
artysta Baletu teatrów Warszawskich,

o r a z  s p e c y a l n y  n a u c z y c i e l  t a ń c ó w ,
upoważniony od kuratora okręgu naukowego w królestw ie Polskiem ,

podaje niniejszem do wiadomości, iż z początkiem Września b. r. roz­
począł kurs nauki najn ow szych  gracioso -sa lon ow yeh , ja k o  też  

solo - charak terystyczn o  - scen iczn ych  tańców
w osobnych godzinach d la płci żeńskiej i m ęzkiej, pojedyńczo lub w to w arzy stw ie , tak  

we własnein pom ieszkaniu jako też po dom ach i zak ł idach naukowych.
P racu jąc  ciągle w zawodzie choreograficznym , posiadam  w łasną nową i p ra k ty ­

czną m etodę w yuczenia na żądanie w d w u n a s t u  l e k c y a c h  salonowych tańców . 
S taran iom  moim będzie w krótkim  czasie pozyskać względy łaskawej Publiczności

ADRES: Ulica w y ższa  O rm iańska pod 1. 126 w  dom u W go dr. 
Stupnickiego w  parterze. 207-1.3

*mmmmmmmmmmwm
mm

Filia Banku angielsko - austrjackiego
podaje do wiadomości, że począwszy od 1. sierpnia 186?

wydaje

A S Y G N A T Y  K A S O W E
tylko 3*2% 2 ośmiodniowem wypowiedzeniem

1 wszystkie w obiegu bedace
J  “  < «

5, 4 1,2 i 4°|0 z dniem powyższym na 
3 1[2°lo z  ośm iod n iow em  wypowiedzeniem

się zmieniają.2 U -5 -?

Patentowe UNION-REWOLWERY
z podwójnem systemem (Selbstspaimer).

P rz y  ad zw y c za jn em  ro zp o w sz e c h n ie n iu  i u zn an iu  w y n a le z io n y c h  p rzez  nas R ew olw erów  co d o  
d o sk o n a ło śc i a o n s tru k c y i tu d z ież  ich  tan io śc i ja k o  je d y n e  w  sw oim  ro d za ju , zd a je  nam  się k a ż d e  d a lsz e  
sz cz e g ó ło w e  zach w alan ie  z b y te c z n e m , o śm ie lam y  się  p rze to  ja k o  je d y n y  d o w ó d  je d n o g ło ś n e j  p o c h w a ły  
u z y sk a n e j w e w szy stk ich  k o ła c h , d la  b rak u  m ie jsca  z a łą c z y ć  tu ta j ty lk o  m a łą  c z ęść  liczn ie  n ad esłan y ch  
nam  p o św iad czeń , z a o p a trz o n y c h  p ró cz  te g o  w ie lce  ch lu b n em i d la  n as  d o p isk a m i, k tó re  n o ta r ja ln ie  s tw ie r-  
d zo n em i z o s ta ły , po leca jąc  s ię  ponow nie  ła sk a w y m  w zg lęd o m  S zan o w n ej P . T. p u b liczn o śc i.
Sprzedajem y: 9. ca low e P a t. U n ion -R ew o lw ery  k ie szo n k o w e  o 7. s trz a ła c h  k a lib ru  19. M ./m . o d  2 5 — 2 8 z łr .

__9.  „ i  -  V r  n ®- „ 2 4 — 26  „
7 '/ , .  n r> n - » » 7. n „ * * ,  24 — 2 6 ,

100 ład u n k ó w  10 m ilim . k a lib . 4  z łr . 50  cn t., — 100 ład u n k ó w  7 m ilim . ka lib . 3 ? łr . 5 0  Cnt. — 
P o k ro w ie c  sk ó rz a n y  2  z łr. — B ę b e n e k  o so b n y  10 M ./m . 5 z łr . — B ę b e n e k  o so b n y  7 M ./m . 4  zj r

Uw aga. G w a ra n tu je m y  za k a ż d y  wyż w sp o m n io n y  Rewolwer z podwójnem sy stem em , deklarując 
n a  wypadek gdyby u ja k ie g o  z ty c h ż e  w ad y  się  o k a z a ły , takowy bezwarunkowo napowrót przyjąć.

®f. Elgner Comp.
c. k  u p rz y w . fa b ry k a  rew olw erów '. N ie d e r la g e  S ta d t  W ien W allfisch g asse  N r. 6 .

Do pp. E ig n er & Comp- fabrykan tów  R e w o lw e ró w  w  W iedniu.
Udzielam niniejszem chętnie świadectwo jako przesłany mi Pateut-Union-Rewolwer pod każdym  

względem  zadowolnił. D o n io sło ść  również jak i doskonała konstrukcya nie p o zo s taw ia ją  nip do żądania.
U pow ażn iam  P anów  n in ie jsz e  p ism o  pub liczn ie  og łosić . — B rzo s tek  1 . M aja 1867. M ark u s N. 

k a w a le r  d e  M isto w sk y  p o czm is trz  i B u rm is trz  w o ln e g o  m iasta  B rzostka .
T h e re s ie n s ta d t  4. s ie rp n ia , d e  H erv ay , c. k . jen era ł m a jo r . —  S is ta ro w e tz  1. m aja . A le k s , d e  K ri-  

v acsy , k . w ę g . le śn ic zy . — O ra h o v ic a  2. kw ietn ia . Ig n . de  M ichsilov its. dz iedzic . — P ilz n o  2 . lip ca . W zl. 
W rtilek , u rz ę d n ik  leśn ic tw a . —  K e re sz tu r  28. m aja . A n d . M artonfi, a d w o k a t. — K u ta  30. m aja . M. Z w ipp. 
ru śn ik a rz . —  M onasterzyska  16. lipca . J .  H a lsk i, d z ied z ic . — Z o m b o r 27. c z e rw c a , S te p h . R ie s s , k u p ie c .—  
K a r ls b u rg  18. m aja . A . K o la r ic s , c. k. podoficer a r ty le ry i. — D ees 23 . m aja. B. S tillfr ie d , k u p iec . — W ie lk i 
W ard y n  7. kw ietn ia . J .  H. K iim m er, p ro feso r g y m n a z y a lu y . — K seg g  15. k w ie tn ia . J .  S e d la k o v ic h , p ry w a t. 
S trid o  18. k w ie tn ia . M. S o d ic , a rc h ite k t. — Z o m b o r 1 4 . lip ca . R  H eindelhofer, k u p ie c . —  M iszkolc 16. 
lip c a . E m . B o b itsc h e k , p ry w a t. — M aroz 6 . m aja . Y a l. M atosek , zaw iad o w ca  d ó b r . —  H o ra s  17. s ie rp n ia . 
E m e r. d e  M e rz , in ży n ie r . —  S zeg ed in  ‘20. m aja . M. N eum ann , p ry w a t. —  P u y  15. m aja. S ig . d e  P u y . — 
R esch itza  5. m aja . J .  H o c o u re k . p ry w a t. — B u e y k i (G alie) 10. l ip c a . J .  d e  H an k iew icz , dz iedzic . — B olc- 
chow  (G alie .) 2 6 . lip c a . H . k a w a le r  de  G ro ss , d z ie d z ic . — K ó rm e d  10. m a ja . K az . H o rw a th , in ży n ie r . — 
Z o m b o r 4. b p ea . F r .  R o h e im , k u p ie c . 238-6-?

<£. O fs le e łiS , wydawca. O dpow iedzialny  re d a k to r: D r . II . J a s i e ń s k i , C zcionkam i IW. F .  P o r r m b y ,


